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R o c zn ik i  k r y ty k i  l i te ra ­
c k ie j w y ch o d zą  'd w a  razy  
tv ty d z ie ń , w e Ś ro d ę  i  w  
N ie d z ie lę , w  objętośc i dużego  
p ó ł arkusza . N u m eró w  p ięć ­
d z ie s ią t i  d w a , c z y li  je d n o  
p ó łro c ze , sta n o w ić  będzie  
T o m ; — d w a  T o m y  stan o w ią  
całość.

P rze d p ła ta  roczna  w y n o ­
s i  R  s. 5, k  40 pó łro czn a  
R . s 3, kw a rta ln a  R .  s I k. 
80 — P ren u m ero w a ć  m o żn a :

f U  R c d a k c y i  R o czn ikó w  
k r y ty k i  lite ra c k ie j , p rzy  u l i ­
c y  T ło m a ck ie  N r . 7 39 w  p a ­
ła cu  d a w n ie j O sso liń sk ic h ,

« «  l a s e m

a®
trze;

U  osób p ry w a tn y c h  któro  
się tem  za jm ow ać raczą;

W  e w szy s tk ic h  znaczn ie j • 
szych  k s ięg a rn ia ch  w  k ra ju  
i za g ran icą;

N a  U rzędach  i  S ta c ja c h  
P o czto w y ch  w  kró le s tw ie  ; 
lecz tam  je d y n ie  za p rze d ­
p ła tą  roczną  lu b  p ó łroczną .

S za n : P ren u m era to ro w i <£ 
w  arszaw ie  m ie s zk a ją c y , 
na  żądan ie  nadesłane sobie  
mieć będą R o c zn ik i  do m ie­
szka ń  sw o ich  bez są d n e j n a d ­
p ła ty .  —

ROCZNIKI KRYTYKI LITERACKIEJ.
REDAKTOR GŁÓWNY. FR. HENRYK LE WEST AM

PRZYGOTOWANIA

do Nauki D zie jów  Pow szechnych i H is ło r ji , 

p r z e z  T ytu sa  Szczeniowskieyo. f t i ln o .  N ak ład  
i  D ru k  T eofila  G lucksberya, i 8 4 2 .

>i Za chwycą sic inoże następne pokolenia nad wiel- 
»kością nowożytnych wydarzeń, nad wszystkieini zdo- 
»b\czarni nauki, a szczególniej przemysłu; lecz to co 
"będzie na zawsze piętnem najcldubniejszóm obecnych 
* wieków, jest odkrycie stosunku ducha powszechnego 
oświata z czynami człowieka—jest to poznane i ;przi_” 
św iad czo n e  w sobie uczucie tego nieśmiertelnego i 
wjedynego [pierwiastku snującego się od stworzenia 
■ajsrzez wszystkie odnogi myśli i działań ludzkich^ a

»tćrn samem nadającego jedność skończoną i logiczną 
»>całej histofji.i) Z  takiego stanowiska wychodzi p 
Sczeniow ski (sir. 16), kiedy się zabiera do Nauki 
Dziejów Powszechnych, a jakkolwiek niewłaściwie je­
dność myśli, w faktach historycznych się wykazującą, 
za rzecz przygotow awczą  uważa (w Historji bowiem 
jak we wszystkich gałęziach nauki po praktyce dopie­
ro teorja nastąpić powinna), przecież filozoficzny prze­
gląd faktów dziejowych zawsze przyniewala czytelni, 
ka do głębszego zastanowienia się nad własną naturą. 
\V naszych szczególnie czasach, w których wyuzdani 
niektórzy aulorowie jak np. Pepin  i inni, wszelkiemi 
sposobami usiłują zniszczyć przekonanie o doskonal- 
ności rodu ludzkiego, — w których nieszczęśliwe za­
sady o wiecznej stójce wiedzy moralnej i naukowej 
już juz postępom tejże wiedzy zagrażać zaczynają, — 
w naszych, mówimy, czasach nie można zbyt często 
podprowadzić pod oczy ludzi myślących cały  ogrom 
logicznie wysnutych wypadków, których Historja Po­
wszechna wiekuistym stała sic składem. Kiedyśmy raz 
pozna i pewniki ducha ludzkiego, cóż nam, oprócz za­
stosowania ich, pożyteczniejszego a  zarazem i wznio­
ślejszego uczynić pozostanie?

P. Tytus Szczeuiowslii) którego imię z  kilku ptf-
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i ln y e h  a rtykułów  w A th en a eu m  zaszczytnie poznać 
aię dało , nie należy do rzędu licznych owych pisarzy, 
którzy dziś do pisania d z ie ł  i rozpraw filozoficznych 
bez żadnego wykształcenia , a czasem naw et bez naj­
mniejszego usposobienia filozoficznego się zabierają. 
W  samej rzeczy chcąc pisać filozofję hislorji potrzeba 
wielu rzadko przy sobie idącyeh zdolności; potrzeba 
przede wszystkiem nieomylnej znajomości serca ludz­
kiego, — potrzeba w przyczynach umieć dostrzegać, 
skutki, a w skutkach przyczyny, — potrzeba się oder­
wać od wrażeń wypadków jedynie zewnętrznynh, a 
w  zdarzeniu choćby najhardziej w oczy bijącem u p a ­
trzyć nie jak ą  okoliczność, ale  myśl najgłębszą i 
czystą: — nad całość zaś takich przyczyn, skutków i 
myśli potrzeba wznieść się w stanowisko filozoficzne 
pedagokiki Boskiej.

Dziełko p. Szczeniowskiego zbyt mało jes t  
obszerne, aby mogło w sobie zaw ierać c a łą  
ma ssę szczegółów historycznych, wyświeconą w taki 
sposób związkowy i konieczny; jest  ono raczej W stę­
pem tylko do Historji filozoficznie pojmowanej, jest  
ono (jak się sam autor skromnie wyraził)  P rzyg o to ­
w a n iem  do niej jakkolwiek nie do samychźe Dzie­
jów'. Ale za to we wszystkich rysach ogólnych p. 
Szczeniowski jest  mistrzem: urnie on wyraźnie i dobi- 
tnie  w kilku perjodach oddać cały charakter epoki i 
narodu, a że zawsze w zboczeniach niemniej jak w 
genialnych i twórczych postępach człowiek jest przed­
miotem ze wszyslkicli najpoctyczniej-aym, przeto au ­
tor lóż zapatru jąc się na niego, nieraz wpada w za­
p a ł  i w ykład zupełn ie  poetyczny. Przytaczamy z te- 
o-o względu parę małych ustępów z ogólnego rzu tu  o- 
ka , który w łaśc iw e rozwinięcie dzieła jako  wstęp do 
Wstępu poprzedza: —

“Naprzeciw owych wschodnich wielkości, gdzie gli- 
»na ziemska i glina ludzka w olbrzymie zrastały się
• ciała, i naprzeciwku tych granitowych gm achów, co 
» w Egipcie sztuki wytworniejszej piętno na sobie no-
• szą, i n ap r/ec iw  tego rozległego handlu Fenicjan , 
»który już  flagami swojemi dalekie u to row ał morza:
• stają drobne państwa, drobne miasta, drobne św ią­
t y n i e .  Lecz jako  nad glinę i chropawe g łazy wyż- 
» s/y jest m arm ur, co kształcąc się w Grecji w przed- 
» sionki, w kolumny, w posągi, w kariatydy, dorosł
• albo nawet przerósł choć w mniejszych rozmiarach
• ten ogromny pierwotny utwór ręki ludzkiej: tak i
• towarzystwo greckie już nie siłą, lecz wyższą ino- 
» rai na swą wartością dorów nało  i przeniosło te azja-

“ tyckie mocarstwa. — Potem przez n ag łą  zmianę vri« 
»dzimy Rzym depczący tą sainą nogą i egipskie o- 
»beliski i grody królów wschodnich i amfiteatra gre- 
»ckie. W  tych wszystkich przemianach krew leje się 
•obficie , powstają i uchodzą narody, jedne nikną 
“jak chwilowo wzburzone bańki piany, drugie  wciela­

j ą  się w następne co podobnemu ulegają torowi, t 
•człowiek nieraz się pyta, na co ta wschodnia potęga, 
»na co ta kształtna przewaga Grecji, na co te tryum- 
•fy rzymskiego orła , gdy wkrótce na te wszystkie 
“ widowiska, sztuki, wojny i nauki, runą  od wschodu 
»i północy jako nawalne śnieżnice, ludy, co swą siłą  
»i ilością jedynie zgruchoczą zabytki starego św iata , 
•jeśli ju ż  ich wyobrażeniami i uczuciami innemi nie 
“ ugniotą. —- A wtenczas jako niebo iskrzy się gwia* 
•zdaini, tak E uropa cała  jeży się w zamki, w te ziem- 
iskio gwiazdy, zkąd nieraz wychodząc rycerz, jedy- 
•nym blaskiem herbu na swej tarczy w y r y t e g o  mno- 
»gie rozprasza wojska; i gdzie św iat odrębny, szla* 
»checki, ludzkiem u przewodzi światu. Niezmierzona 
•między stanami otwiera się przerw a, lecz jako  ogni- 
»wo między niemi sta je  kościół, szczytami swych ka- 
utedr przewyższa wieże Baronów, w których ich zna- 
•aiiona dumnie z wiatrami ig ra ły  i jak  obłok opie- 
wkuóezy ociemniały te rycerskie gwiazdy, i monarehi- 
•czną i gm inaw ładną zarazem formę przyjmuje pod 
»svvoje sklepienia 1 królewskie dzieci i syny pastu- 
«sze.»—

\Y stanowisku jednakże które autor światu wscho­
dniemu wyznacza, uderzyła nas zbytnia lekkość z j a ­
ką nadewszyslko f o n r ę  rządu patrjarchalna a w szcze­
gólności ten kraj przechodzi, w którym po dziś dzień
ta forma najdokładnie j jeszcze się przechow ała, __
mówimy o Chinach i o niezmienionych tego państwa 
instytucjach. W ogóle jedną  n iem ało  ważną s tronę 
p. Szczeniowski do życzenia na;n pozostawił: przenika­
jąc  duchem wyższym w g łębokie  tajnie dziejów rodu 
ludzkiego, nie powinienże b y ł  wyczytać z nich missję, 
j a k ą  każdy naród, każda epoka, każde niemal indywi­
duum bardziej sio odznaczające do spełnienia ma so­
bie przepisaną? powinienże b y ł  ograniczyć się na 
w iernein oddaniu fizjonomji tego narodu, tej epoki, 
tego indywiduum, a nie przejąć się raczej ważnością 
zasady, że jak  wr wychowaniu pojedynczego cz łow ie­
ka nieraz wszystkie nasze starania i zabiegi w niwecz 
bywają obrócone, lak i w wychowaniu ca łego  c z ło ­
wieczeństwa? Opatrzność (nigdy wolności historycz­
nej nie naruszająca) częstokroć do wcale innych przy­
chodzi wypadków, aniżeli do takich ja k ie  sobie za-



mierzyła.  T u  zaś, zdaniem naszem, w samem w ł a ­
śnie wykazaniu oddalenia się naszego od drogi  wyż­
szym Rozumem przepisanej,  objawić się powinna g łe -  
haka zdolność filozofa Historji :  wytyka on nie tylko 
co było, ale co także bydź mogło,  lub co się bydź 
należało.

(D a  kończenie nastąpi.)

O SOMNAMBULJZMIE.

£ k r  S cm n afu tftśm itf*  t>ott J r icb r id ) ^ijrfjei*. 
T rzy  łowy.  Bazil.  1841.

(D okończen ie . )

W  stosunku magnetycznym prawdziwe okazuje się 
przejście i scisły związek żywiołów duchownych i ży­
wotnych wzajemnie na siebie działających; ten bowiem 
stosunek odnosi się do wiedzy i do woli,  tak iż j a ­
snowidzący wie i czuje, co sic dzieje w inagnetyzerze 
gdy tym czasem ten ostatni nie wie o niczem, jakkol­
wiek sam działa  na chorego.  A u t o r  to zjawienie 
t łómaczy sobie jako skutek ducha  W s p ó ln e g o ,  który 
całą ludzkość w jedno  spaja; szczegółem lego z jawie­
nia jest  wspólne jasnowidzącego z magnetyzerem u- 
ezucie, fizyczne niemniej jak moralne.

Jasnowidzenie powoli się rozwija ze snu magne­
tycznego, łącznie  z pewną  nieczułością zmysłów dzien­
nych, tak iz w stanie somnambulicznym bez prze­
szkody bolesne nawet wykonywano operacje- P i e r ­
wszym stopniem tęgo jasnowidzenia jest  półsenność, 
podczas której zmysły »ą na wpół  zamknięte,  sąd o 
rzeczach pomieszany, a fantazja widzeniami się bawi.  
Autor ten stopień nazywa Somnambulizmein m^zgo-
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wyin. W drugim stopniu okazuje się przesiedlenie d r.\ 
żliwości zmysłowej  w dołek, końce palców i inne  
części ciała;  przytein wewnętrznie  coś przemaw ia za wy ­
leczeniem choroby,stosunkiem n iagnełyeznym,przewidzo 

niein rozmai tych wydarzeń i t. d.: jest  to, podług  autora  
somnambulizin roślinny. W  trzecim stopniu ukazują się 
wizje,  zachwycenia,  senność nad samym sobą,  senność 
podwójna i t. d. — Przy Somnambulizinie spazmatycz­
nym w odrętwieniu autor  upa truje mimowolność i exal* 
t i c ję  fantazji,  myśli i woli. Do takiego to somnambu- 
l izmu autor nasz odnosi zachwycenia i p rzepowiednie  
w Cewennach (1688),  szamanów tunguzkieh i. t. d.

Exallacja somnambuliczna w stanie, czuwającym skut ­
kiem jest  także snu magnetycznego.  Taka  exaltacja 
zwyczajnie miewała  miejsce w Jasnowidzącej  z Pre-  
vorst  (IS27),  którą magnetyzował  s ławny Justyn Kerner.  
Same nawet podróże do gwiazd i planetów należałyby 
do pewnego stopnia widzeń magnetycznych,  gdyby 
tylko były prawdziwe.  Sen nad samym sobą najwyż­
szym jest  stopniem Somnambulizmu; czucie w oddale­
niu au tor  t łómaczy jako  dostrzegalną c ia łu  atmosferę 
żywotną; coś podobnego nawet  widzimy w ślepych i 
w nietoperzach, którym Spallanzani oczy wy k łu wa ł ;  
sam autor  w pewnej febrze tony wcześniej czu ł  a n i ­
żeli usłyszał .  Widzenie w oddaleniu jest  bardzo 
rządkiem zjawiskiem; widzenia prorocze takoż wie l ­
kiej podpadają wątpliwości:  —  najwąlpliwszem zaś 
jes t  okazywanie sic osób somnambulicznych innym oso­
bom w miejscach oddalonych bawiącym; żadnego przy­
najmniej  niema jeszcze przypadku,  któryby dostatecz- 
nemi dowodami s twierdza ł  taki fenomen.

Opętanie  nakoniec jest  ponieszaniem osobistości 
somnambulicznem: same już napady spazmodyczne czę­
sto na myśl naprowadzały,  że musi bydż Czynna w 
nich jakaś obca si ła Demonów. Ta k a  myśl powoli  
przechodzi w wryuzdane mniemanie osoby somnambu­
licznej,  która w skutku tego bierze na siebie rolę ob­
cego ducha. Wszystko to ciekawy czytelnik obszer­
nie z pis.n Kernera wyczyta.

Tak więc p- F ischer poda ł  nam nauczający rzut  o- 
ka na dowiedzione i niedowiedzione doświadczenia 
somnambulizmu; dla takiej zaś pracy przez niego pod­
jętej  ma prawo spodziewać się, że z na iwnej  wiary 
na iwnie objawionej nikt ozięble szydzić nie zechce.
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ROZMAITOŚCI.

W yszedł z druku pierwszy poszyt dz ie ła  p. t.: H i - 
storja  N a tu ra ln a  R o d u  L udzk iego  przez J .  J .  J  ire- 
ja ;  z łrancuzkiego na język, polski przełożona, nak ł.  
S. O rgelbranda, księgarza. W ażne  to dzieło, które 
jeszcze dziesięcioma tablicami rycin ma bydź ozdo­
bione, oddane językiem czystym i silnym, może stano­
wić jedną z najważniejszych publikacji, na jak ie  w •  - 
s tałnich czasach zdobyła się spekulacja literacka. —

W yszłe  niedawno w Londynie  dzieło p. t . ;  The i n ­
ternal man (w ew nętrzny cz łow iek)  przytacza mnóstwo 
pociesznych nieraz przykładów, o ile ludzie odznacza­
ją c y  sic w swoich zawodach nie mogą porzucić w e­
w nętrznego  przekonania , jakoby natura ich rzeczywi­
ście na co innego przeznaczyła. »Te fukta,» mówi 

nieznany a u to r ,  »dowodzą że wnętrze większej części 
(jeśli nie wszystkich) ludzi wcale jes t  różne od tego, 
za co uchodzą zewnętrznie.*) L is to n , ów s ław ny  ko­
mik dzisiejszej sceny londyńskiej, nic praw ie nie czy­
ta jedno  R o zm yśla n ia  n o cn e  Younga, i tw ierdzi ko­
niecznie że trajedja, w której się tylko ukazać po trze­
b u je ,  aby wszystkich do śmiechu pobudzić, nierównie 
■stosowniejszą jes t  do jego  talentu aniżeli krotochwila 
i komedja. M a tth e w s ,  zm arły  r. 1835, który za po- 
mocą kilku sukien, a to nie w dłuższym przeciągu 
czasu jak  przebieranie  sic w ym aga ło ,  dwanaście roz­
maitych przedstaw ia ł charak te rów , wszystkie od­
dzielne co do wejrzenia, ru ch u  i g ło su , najsilniejsze 
m ia ł  przekonanie, że tylko m ałe kulenie w tern mu 
przeszkadzało, aby by ł  najlepszym przedstawiaczem w 
roli Romeo. (V ech es, najlepszy może aktor w p ła ­
skich rolach iryjskich, którego cała  już  postać, twarz 
i ułożenie wydają się na to stworzone, codziennie 
szemrze, że upór tylko dyrektorów zmusza go do ro ­
li  komicznej, gdy tymczasem czuje w sobie s i łę  n ie ­
rów nie  większą do Hamleta i Brutusa. B u r n s , k tóry 
vr tak wysokim stopniu posiadał -zdolność ustnie i pi­
smami swojeini każdego do śmiechu pobudzić, od dzie­
ciństwa ju ż  by ł  skłonnym do melancholji, a I io o d ,  
k tórego Noworocznihi pe łne  są dowcipu i najgenial­
niejszego hum oru, nie zdaje się mieć w sw ej twarzy ani

jednego muszkułu zdolnego do śmiechu i jest  cz ło ­
wiekiem poważnym a nawet ponurym, — W C ity  
(starem Mieście) Londyńskiem mieszka kupiec, który 
na Giełdzie uchodzi za najskąpszego i najchciwszego 
człowieka, a rocznie przeznacza 2000 Funt. Szter. 
(80,000 Z ł.)  na nawrócenie żydów na W iarę  chrze- 
śeiańską. — W  pierwszej połowie przeszłego wieku 
pewien człowiek, nazwiskiem Tom asz B r itto n , nie­
zmierne w L ondynie  w zbudzał zadziwienie. Na po­
zór i we dnie Britton b y ł  drobnym handlarzem węgli, 
w oził j e  przez ulice i w yw oływ ał je: —  wewnętrzni# 
i wieczorem Tomasz Britton b y ł  geniuszem muzycz­
nym a najznaczniejsi ludzie ubiegali się o pozwolenie 
słyszenia go grającego i śpiewającego w skromnym do­
m e c z k u .— Niedawno w Edynburgu  um arłrzeźn ik ,  który 
wszystkie godziny wolne od pracy przepędzał na czy­
taniu dzieł głęboko filozoficznych: Hobbes, Hutcheson 
S tew art i Brown ciąg łem i jego  bywali towarzyszami, 
a przez kalam bur o nim m awiano, że Bacona (B acon  
tyle znaczy co s ło n in a )  zna najdokładniej. -  O tym 
samym czasie burmistrz miasta Dundee m iał p o s łu g a ­
cza, który bez wątpienia w całein hrabstw ie  był naju- 
czeńszym człowiekiem. N azyw ał się J a m e s  A le x a n d e r ,  
um ia ł po grecku i po łac in ie ,  w yrab ia ł  narzędzia ma­
tematyczne, zajm ował się chemją i astronoinją, upew niał 
Jednak, że go do tego potrzeba jedynie  znagla ła ,  a lb o ­
wiem z posady woźnego nie ma dostatecznego utrzyma­
n ia .—Co do ( V a lte r  Sco tta , wielki ten poeta s a m o  so­
bie pow iedział,  że go natura  w łaściw ie przeznaczyła 
na wojownika, — najdziwniejszą zaś, jeśli prawda, jest 
to, co nam autor o lordzie S ta n le y  donosi. »Lord S tan ­
l e y  we wszyslkiem, wyjąwszy jedną  tylko rzecz, na 
♦żadne pochlebstwo nie je s t  drażliwy; niechaj kto inó- 
»\vi z nim o jego  ta lentach człowieka stanu, o jego 
»grunfownych naukach, o jego  silnej wymowie —wszy­
s t k o  będzie s łucha ł  i nic na to nie odpowie. Ale 
»niech mu kto wspomni, że s łyszał o zadziwiającej 
»jego zdolności piszczenia jak  świnka morska, i że- 
)'by się próbę tego talentu uważało  za szczególny 
»>dowód łaski — cóż się staje? Lord Stanley rumieni 
))i waha się, jak siedinnastoletnia panienka która do- 
upiero co pensję p o rz u c i ła ,—  upewnia, źe to nie w a r - 
«le wzmianki, źe  to właściwie wielkie g łupstw o, •— 
nprzez niej ki czas daje się prosić, potem się chrzą- 
♦ka, nadyma usta i piszczy jak  świnka m orska , — a 
»!o wybornie iz  wewnęlrznein przekonaniem, że  w ra- 
zzie potrzeby musiałby sobie tein na chleb zarobić!*


